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Tym sposobem położono kres dowolnemu 
wypuszczaniu biletów kredytowych. Unie- 
możebniono wydawanie pieniędzy bez uprze- 
dniego wystarania się o nie, bądź zapomo- 
cą pożyczek długoterminowych, bądź przez 
sprzedaż bonów skarbowych. Konieczność 
wynalezienia sobie innych źródeł nad to, 
jakie przedstawia tłocznia drukarska bile- 
tów bankowych, zmusza do obejrzenia się 
dwa razy, zanim się wydatek nowy zrobi. Z 
drugiej strony, bank państwa byłby zmu- 
szony do przywrócenia prawdziwej rezerwy, 
aby być w możności zadosyćuczynienia wy- 
maganiom handlu i przemyslu, ponieważ 
nie mógłby już uciekać się do nowych 
emisyj. 

Konieczność utworzenia tej rezerwy i 
uwzględnienia potrzeb rynku, określiłaby 
chwilę, w której zniszczonoby pewną część 
biletów bankowych, spłaconych przez skarb 
państwa. | 

Zobowiązanie p. Abazy uważano za wiel- 
ce doniosłego znaczenia. W Rosyi zarów- 
no jak i zagranicą, z wielką ciekawością 
śledzono wykonanie tego zobowiazania, któ- 
rego uroczysty charakter uznawał kilkakro- 
tnie. następca p. A bazy, obecny minister fi- 
nansów p. Bunge. Dla kraju, trapionego 
zbyt wielkim obiegiem. pieniędzy papiero- 
wych, było rzeczą bardzo ważną wytrwać 
w polityce, potępiającej: wszelkie nowe emi: 
sye í nakaznjącej wycofywanie monety pa- 
pierowej. . . * 

Nadmiar tej ostatniej w obiegu nie jest 
jedyną przyczyną deprecyacyi, jakkolwiek 
istnieje pewien związek między: stanem 
ażya i ilością monety papierowej. Zná- 
cznemu obiegowi banknotów towarzyszy 
nieuchronnie wielka. deprecyacya. Wpływ 
na kredyt państwa jest równie pewny. Nie 


Spata długu rządowego bankowi 
| państwa. 


Czytelnikom naszym wiadome są rozpo- 
rządzenia, powzięte przez. rząd, celem stop- 
niowego splacenia bankowi państwa sum, 
jakie ten pożyczył skarbowi w formie bile- 
tów kredytowych, podczas wojny wschodniej. 
Po licznych wahaniach, cyfra pożyczki do- 
sięgła w r. 1880 wysokości 417 milionów 
rubli. Minister finansów, p. Abaza, uznał 
za konieczne uiścić się stopniowo z owej 
pożyczki i jednocześnie ze spłaceniem ban- 
ku wycofać pewną część monety papiero- 
wej. Wydatki wojenne i naprawę mate- 
ryałów zaspokojono w części zapomocą po- 
życzki, w części zaś przez puszczenie w o0- 
bieg biletów kredytowych. P. Abaza czuł 
potrzebę położenia kresu nakazanym przez 
okoliczności środkom, które należało konie- 
cznie porzucić, by módz powrócić do stanu 
normalnego. 

Ukaz z 1 stycznia 1881 r. był wyrazem 
urzędowym nowej polityki finansowej. Na- 
kazywał natychmiastową spłatę bankowi 17 
milionów, aby cyfrę długu zredukować do 
400 milionów; umorzenie zaś owych 400 
milionów miało się dokonać przez roczną 
spłatę po 50 milionów, począwszy od roku 
1881. Nakoniec miano niszczyć bilety kre- 
dytowe w miarę ich napływu do kas ban- 
ku, stosując się do wymagań. obiegu kre- 
dytowego. „Mieliśmy na względzie (mówił 
ukaz) ustanowić bardziej prawidłowe sto- 
sunki między skarbem publicznym i ban- 
kiem państwa i przyłożyć się do stopnio-| potrzeba wyliczać przeróżnych czynników, 
wego spłacenia długu publicznego, zapobie |które tn wchodzą w rachubę. W kraju, 
gając wszakże nagłemu naciskowi rynku! którego moneta jest zdeprecyonowaną, przy- 
finansowego i unikając trudności handlo- | wrócić jej wartość jest rzeczą główną, mia- 
wych i przemysłowych, mogących z tego|nowicie, gdy kraj ten ma stosunki rozległe 
powodu wyniknąć.” Umarzanie stopuiowe |z zagranicą i wypłaty metaliczne do pokry- 
długu, wycofywanie biletów kredytowych icia od pewnej części swojego długu. Tyl- 
przy uwzględnianiu potrzeb obiegu, a na-|ko, Że przywrócenie wartości, które zmie- 
dewszystko zniesienie nowych emisyj, otojrza do wypłaty metalicznej, osiągać się po- 
był zalecony w ówczesnym ukazie programı. | winno powoli, krok za krokiem, samą siłą 


teraturze naszej osobne miejsce. Powieść 


LISTY Z WARSZAWY. 


Jakób Natanson ijego obywatelskie zasługi. — No- | CZASU, Oraz, jak to tytuł zapowiada — me- 
we książki: „Bez serca* Kraszewskiego, przyczynek zaradności. Szlachta owa postępuje da- 
do aktu oskarżenia. „Niezaradni* Jeża. — Jeż, je- | wnym porządkiem, bez względu na to, że 
ko autor powieści na tle życia słowian tureckich, | wszystko zmieniło się wokoło niej, trzyma 
jako poviesciopisarz ; distor yozny i powieściopisarz | sio tradycyonalnej zasady: „jakoś to bę- 
e CAA dzie,” niepomna, że ta zasada przywiodła 

(Dalszy ciąg — patrz Nr. 227). do zguby kraj cały i wiele bardzo poje- 
Bohaterka, piękna Rolina, jestto jedna |dyńczych rodzin, Serce w niej złote, za- 
z tych wykwintnych, światowych panien |cność wielka, ale zato brak zupełny obra- 
bez majątku, które, rachując na swoję uro-|chowania a w kłopocie brak energii, by się 
dę, chcą sobie świetny los zapewnić. W ta-|z niego wydostać i wynależć radę skute- 
kich razach serce milknąć musi, bo przy-| ezną. i N 
. szłość obrachowywa się jedynie na szali| Obok tej szlachty występuje wieśniak i 
bogactw i położenia społecznego. wieśniaczka, mający oprócz wszystkich cnót 


„Szlachty z ludem. 
to obyczajowa, współczesna; widzimy w niej ;w swej poetycznej socyologii dawał pierw- 
typy szlacheckie, pełne dobrego serca, do-|szej przodownictwo i kierunek, ale wszak- 
brej. woli i niestety niezrozumienia potrzeb |że i Jeż 


rzeczy. Nie można gó urzeczywistniać 
środkami sztucznemi. Jakkolwiek przykrą 
może być deprecyacya, nie należy za Żadną 
cenę sluchać rad szarlatanów, ofiarujących 
półśrodki jako lekarstwo na zło istniejące. 
Użycie ich byłoby smutnem. Polepszonoby 
sztucznie kurs zmiany, granoby na zwyżkę, 
co nie jest zaiste zadaniem państwa i pe- 
wnego pięknego poranku, skoroby zawieszo- 
no operacyę, bądź dlatego, że byłaby za 
kosztowną, bądź z innego względu, upadek 
nieunikniony musiałby nastąpić i to bezpo- 
równia straszniejszy, niż gdyby był sku- 
tkiem naturaluegó biegu rzeczy. 

Z drugiej strony należy oprzeć się ener- 


zwoli stan rynku i kasy banku państwa" 
Tak więc ze 167 milionów spłaconych, zni- 
szczono papierów na 60 milionów rubli. Z 
drugiej strony nie należy zapominać o zasi- 
lenin kasy banku państwa; jestto czynnik 
bardzo wielkiej doniosłości. : 

Dotąd spłata 50 milionów rubli bankowi 
państwa dokonywała się przy końcu roku i, 
w celu zaopatrzenia się w pieniądze potrze- 
bne, p. minister musiał wypuścić pożyczkę, 
która miała mu dostarczyć środków na 
chwile niepomyślne. W ten sposób w koń- 
icu roku 1883 utworzył rentę złotą 69, 
JO ana al pari po 10 latach), którą wy- 
puścił po 98%/, a która obecnie stoi wyżej 


gicznie tym, którzy sądzą, że prosty znak |106, a już w kilka miesięcy później mógł 
obiegowy jest czynnikiem bogactwa i że to.pożyczyć na warunkach daleko korzystniej- 
ogactwo powiększa się przez wypuszezanie,; szych, po 5*/,%/, (pożyczka 15 milionów o- 
monety papierowej. Zwolennicy bezmier- | bligacye konsolidowane 5*/,). Aby zyskać 
nych emisyj, są to po większej czę-;więcej swobody działania i niedać się za- 
ści ludzie w krajn wpływowi; ich polityka |skoczyć w ostatniej chwili, wyjednał pan 
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byłaby również niebezpieczną jak stosowa- 
nie półśrodków. Ilość pieniędzy papiero- 
wych w obiegu będących, zmniejszać należy 
rozsądnie w ten sposób; ażeby nie wywołać 


townego ich wycofywania. Trzeba groma- 
dzić dla banku o ile się da jak największy 
zapas. Postępując gwałtownie narażanoby 
interesy, które wypada. uszanować. 
cześnie należy się starać -o przywrócenie 
równowagi budżetowej i o zmniejszenie wy- 
datków. 

W artykule p. t.: Finanse Rosyi, druko- 
wanym. w „Dzienniku” w styczniu r. b. za- 
znaczóno już stałe usiłowania państwa w 
tym kierunku. Wróćmy więc do spłaty dłu- 
gu rządowego bankowi państwa. 

W wykonaniu ukazu z 1 stycznia 1881 r. 
skarb państwa wypłacił bankowi w ciągu 
lat trzech, licząc od 1881 r. 167 milionów 
rubli; 14 grudnia 1883 r. spalono biletów 
kredytowych za 30 milionów rubli a przed 
kilku miesiącami, gdy się w banku państwa 
nagromadziło biletów kredytowych na 204 
miliony rubli, spalono ich znowu za 30 mi- 
lionów. Pan minister finansów Bunge nie 
chciał dokonywać tej operacyi w większych 
wymiarach. Zresztą jest oń zdecydowany 


Wprawdzie Krasiński 


w swych utopicznych „Hrynien- 
kach,“ w historyi praprawnuka,- dziedzica 
czynił przewodnikiem i rządcą gromady 
włościan, czyli stawiał postulat identyczny 
z postulatem wielkiego poety. 

Powieści. społeczne Jeża zawsze tendencyj- 


przesilenia nieuniknionego wrazie zbyt gwał- 


Jedno: |- 


wycofywać bilety w stosunku, na jaki po- 


I minister sankcyę Najwyższą na zastosowa- 
kde środka, będącego właściwie dopełnie- 
„niem ukazu z roku 1881. 

Ukaz. Najwyższy dany w Peterhofie */, 
ieżerwca 1884 roku, poleca skarbowi wyszu- 
kanie środków najkorzystniejszych do wy- 
pełnienia zobowiązania spłaty długu swego 
haków państwa i w tym celu rozkazuje: 
I. Przystąpić do tego umorzenia przez 
wypłatę roczną po 50 milionów rubli rentą 
wieczystą 5%/, w złocie, albo biletach kre- 
dytowych, stosownie do uznania ministra, 

II. Używając renty na spłatę dłngu na- 
leżnego bankowi państwa, liczyć mu ją po 
kursie bieżącym dziennym, pod warunkiem, 
że odsetki od renty wręczonej bankowi 
państwa będą wypłacane od 1 stycznia każ- 
dego roku, stosownie do spłaty i że te od- 
setki do chwili sprzedaży renty przez bank 
nie będą, wnoszone na rachunek dochodów 
banku, lecz użyte być mają na umorzenie 
biletów kredytowych, wypuszczonycli pod- 
czas wojny. 

III Ażeby emisye renty, stosownie do 
powyższego, odbywały się w sposób nastę- 
pujący: 

a) renty będą wnoszone do wielkiej księ- 
gi długu publicznego; 

b) wartość reuty może być oznaczoną 


i 
i 


.rże Kowaczn,” w. „Dachijszczyźnie,” w 
„Zarnicy” a nadewszystko w „Uskokach” 
pozostają nazawsze w pamięci czytelników. 
W rzeczach, na które patrzył sam, posia- 
da nieporównaną plastykę, obrazy,” kreślo- 
ne piórem jego, malują się w oczach tak, 
jak niezawodnie malowały się w oczach au- 
tora, kiedy je pisal. 

W tych powieściach talent Jeża pokazu- 


ne a nawet niekiedy dydaktyczne, jak ta,|je strony rozmaite, jak się to zdarza u 


której widownią są Hrynienki, chociaż wa- 
żne bardzo pod względem społecznym, u- 
stąpić jednak muszą jego powieściom, o- 
snutym na tle obyczajów i historyi słowiań- 
szczyzny południowej. Tutaj bowiem ta- 
lent jego rozwija się swobodnie, dosięga 
swego zenitu,—poezya pomysłów łączy się z 
prawdą i wystudyowaniem szczegółów. Kra- 


l 


| 
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Bohaterka, po wielu przejściach, tę przy- 
szłość zdobywa, jeśli zaś nie przynosi jej 
ona tego szczęścia, o jakiem marzyła, do- 
wodzi to, że nie była zupełnie pozbawioną 
serca, skoro materyalna pomyślność i blas- 
ki nie przyniosły jej bezwarunkowego za- 
dowolenia. 

Może też okoliczności wyrobiły Rolinę 


szlacheckich i te przymioty, na których jej|je te powieściopisarz zwiedzał, poznał do- 

zbywa, a z tego wypływa wyższość żywio-|brze, a dosadność jego stylu odpowiada zu- 

łu chłopskiego, zaznaczona wyraźnie w po-| pełnie pierwotności obyczajów. 

wieści. Jeż jest przedewszystkiem malarzem u- 
Jeż jest autorem nawskióś demokraty-|czuć zdefiniowanych, jasnych, wyraźnych; 

cznym; autorem, który od pierwszego kro- |subtelności wszystkie uchodzą jego żołnier- 

ku na niwie literackiej szedł niezmien- |skiej. naturze, wyrafinowane typy wyższej 


| 


wielkich autorów; obok akcentów heroizmu, 
spotkać można sceny i słowa, tryskające 
nieszukanym, rodzinnym komizmem, tak, 
jak u Shakespeara występuje swawol- 
ny Puk obok poetycznej Tytanii — a po- 
wieść wywołać musi równie szczera łzy, jak 
wesołość, 

Tizeba koniecznie odczuwać to, co się 
pisze, inaczej rzecz wyjdzie blado i kon- 
wencyonalnie. Jeż współczuje ze swymi bo- 
haterami, czy Śmieją się, czy biją, czy pła- 
czą, szczególniej, gdy bohaterami tymi są 
heroiczni słowianie, walczący przeciw prze- 
mocy wrogów. 

Powieści historyczne jego, chociaż nieró- 


stojąc przy swoim kierunku, bez ustępstw 
dla jakiegobądź stronnictwa, zdania lub 
chwili. Fakt to godny zaznaczenia i uzna- 
nia. Wypowiedział się on wyraźnie odra- 
zu już w pierwszych utworach a szczegól- 
niej w „Historyi prapradziada i prapra- 
wnuka.” Był to rodzaj manifestu zasad i 
dążeń, ku zbrataniu szlachty z ludem, zje- 
dnoczenia na polu pracy wspólnej, wspól- 
nych potrzeb, wspólnych ukocbań. 

Rzecz dziwna, w tym postulacie Jeż spo- 
tykał się z poetą, uchodzącym za poetę ary- 
stokracyj, z Krasińskim, który jednak gło- 
sił to samo, żądając także zjednoczenia 


na taką, jaką się w powieści przedstawia, 
może, wejrzawszy w nie bliżej, winićby jej 
tak bardzo nie można, a przynajmniej da- 
łoby się wiele na jej usprawiedliwienie po- 
wiedzieć. Kraszewski poprzestał na skreśle- 
niu barwnego obrazu samej bohaterki i jej 
otoczenia. Zapewne pisząc go nie przyszło 


l 
mu na myśl, co nieprzyjaciele zrobić mogą Z 
jego artystycznej pracy i jak zużytkują 
przeciw niemu fantazyę powieściopisarza. 
Drugą ważńą nowością beletrystyczną 
jest- powieść Jeża „Niezaradni,” powieść 
pisana z ogromnym talentem, jak wszyst- 


kie utwory tego autora, który zajął w li- 


nym torem, bez żadnego zboczenia, Śmiało | cywilizacyj, istoty składanej natury, te pro- |wnie wyżej stoją od obyczajowych i więcej 
dukty naszego sceptycznego wieku wymy-|od nich odpowiadają jego usposobieniu, za- 
kają mu się. Pióro jego rąbie krzyżową i barwiają się jednak względnie do własnych 
sztuką, braknie mu barw na oddanie deli-| dziejów zbyt wyraźnie w wielu miejscach - 
katnych półtonów, spływających się mięk- |żywiołem dydaktycznym. Autor stosuje do 
kich świateł i cieni na nieokreślone wra- |nich swoję metodę historyczną i zbyt wy- 
żenia, będące właściwością lulzi z drugiej |raźnie stara się z dziejów ojców wyciągnąć 
połowy XIX-go wieku, to też, jeśli kiedy |naukę dla synów; fantazya jego ma więc 
opisuje podobne typy, czyni to zawsze w; skrępowane skrzydła, a przytem niedość po- 
w karykaturze. , siada abstrakcyjnej zdolności, ażeby za po- 
Lubuje się on w opisach prostych sie-| mocą wyobraźni odtworzyć to, czego sam 
dzib, prostego życia, prostych namiętno-, nie widział i świadkiem nie był. . 
ści i bezwiednego heroizmu ludzi, nie- | - (D. a.) 
wydelikaconych subtelnościami wyższej: cy- 
wilizącyi a typy, jakie stworzył w „Szando- | 


bądź w biletach kredytowych, bądź też w 
- metalu, licząc pieniądze rosyjskie w mone- 
cie zagranicznej, pod warunkiem, że renta 
nie będzie niższą od 100 rubli; 

c) dochód roczny od renty wynosi 5%; 

d) państwo ma prawo skupić renty; pła- 
cąc ich posiadaczom wartość nominalną, 
lecz dopiero po upływie lat 20 po ich wy- 
puszczeniu. 

Ukaz kończy się temi słowy, pełnemi zna- 
czenia:  . f 

„Mamy na względzie nietylko ścisłe wy- 
konanie rozkazów danych w ukazie z 1 


stycznia 1881 roku, lecz i ułatwienie zada- 


nia poruczonego skarbowi.” 
Jestto odpowiedź dana z góry tym, któ- 
rzy widzieli w powyższem postanowieniu 
cios: wymierzony przeciwko formalnewu zo- 
bowiązaniu, zaciągniętemu przez p. Abazę. 
Zobowiązanie ponowiono w sposób uroczy- 
sty.. Dzienniki rosyjskie i niemieckie nie- 
dobrze zrozumiały znaczenie tego środka. 
Niektóre pośpieszyły z wyrażeniem zdania, 
Że bank państwa poświęca rocznie odsetki 
od renty 5%, którą. skarb mu przekazuje 
na umorzenie banknotów - wypuszczonych 
podczas wojny i że tym sposobem umorze- 
nie długu nastąpi dopiero po 25 latach. . 

Znaczenie powyższego środka jest zgoła 
odmienne. Minister fimansów ma prawo 
spłacenia bankowi 50 _ milionów, których 
termin co rok przypada, w biletach kredyto- 
wych, jakto miało miejsce dotychczas; co 
więcej, przyznano mu prawo przekazania 
bankowi 50 milionów renty wieczystej 5% 
w złocie albo w banknotach. Bank rzuci 
tytuły renty pomiędzy publiczność, gdy 
chwila wyda mu się sprzyjającą; dopóki zaś 
będzie posiadaczem tych tytułów, nie bę- 
dzie mógł zagarniać dla siebie odsetek 
tytułem dochadu (jestto naturalne, ponie- 
waż zasiłek- ;417 milionów dany był przez 
bank w monecie papierowej, która nie 
przynosiła procentu), lecz. poświęci te od- 
setki, do chwili sprzedaży, na wycofanie 
monety papierowej z obiegu. Jestto uzu- 
. pełnienienie operacyj przedsiębranych w tym 
kierunku, które prawdopodobnie dalej pro- 
wadzone będą na tę samą skalę, albo w 
silniejszym jeszcze stosunku, jeżeli okolicz- 
ności na to pozwolą. Z tego. widać; że nie 
może być mowy o 25 latach, że owszem 
spodziewać się raczej należy wcześniejszego 
pozbycia się nadmiaru monety papierowej. 
Minister będzie mógł podług swojego u- 
znania utworzyć rentę 5°/ w złocie, albo w 
biletach kredytowych. Zdaje się, że zamia- 
rem jego jest użyć jednego i drugiego ty- 
pu, wypuszczając część renty w papierze a 
część w złocie. Zastrzegł on sobie prawo 
spłacenia przez państwo posiadaczy po u- 
pływie lat dwudziestu. Jestto rękojmia, 
mająca swoje zńaczenie dla. publiczności 
wobec ustawicznego zmniejszania się stopy 
procentu, będącego rysem charakterystycz- 
nym naszej epoki. Gdy kredyt będzie już 
zupełnie podniesiony, minister finansów wej- 
dzie z kolei na drogę konwersyi. Przywró- 
cenie kredytu zależy od polityki absolutnie 
pokojowej na. zewnątrz, którą wedle wieści 
dzienników nawet urzędowych; zainauguro- 


JEDEN PAŁSZYWY KRIK! 


PRZEZ ; 
biar Agnes F'ileming. 
_ Przełożyła z angielskiego 
BRONISŁAWA NEUFELDÓWNA. |. 
SQZ z 
(Dokończenie—patrz Nr. 227). 


«— Wstydź się pan. Powinieneś być du- 
mnym z jej względów. Bezwątpienia, ja 
jestem owem jabłkiem, zerwanem dlatego 
tylko, żem kwaśna, — niby na próbę. 

— Ach, ty mała. jędzo! Jak możesz 
mnie pomawiać o coś podobnego? Jutro 
tedy, bomba pęknie; w dzień nowego roku 
pobierzemy się i... 

— Dosyć na dziś o mej przyszłej niedo 
li, — rzekłam i wyrwawszy się z jego ob- 
jęć, pobiegłam do mego pokoju. 

Nazajutrz rano „bomba pękła”, ku wiel- 
kiemu zdziwieniu państwa Lyon i brata 
Franka. lady Maude zaś, z przyczyny 
bółu głowy była u siebie na górze i usły- 
szała dopiero wielką nowinę zeszedłszy po- 
południu do bawialni, gdzie siedziałam we 
framudze okna rysując. Frank, który czy- 
chał na Madzię, wszedł tuż za nią do ba- 
wialni i zamknął drzwi. 

— Coś się święci, — pomyślałam, spoj- 
rzawszy na niezwykle poważną twarz jego. 
Trzeba mi tedy wydostać się ztąd coprę- 
dzej. 

Lecz ciekawość ptzemogła; chciałam 
"widzieć, jak też Madzia przyjmie nowinę i 
pozostałam. Frank usiadł obok niej i przy- 
glądał się jej z uwielbieniem, a muszę przy- 
znać, że godną go była, gdyż wyglądała w 
istocie zachwycająco, wsnnięta pomiędzy po- 
duszki kanapy, w niedbałej, leżącej posta- 


— 2 


wał obecnie zjazd -skierniewicki; zależy 
ono dalej od utrzymania porządku i spo- 
kojności. na wewnątrz, które nigdy mniej 
nie pozostawiało do życzenia, jak właśnie 
w chwili obecnej, —narveszcie od równowagi 
budżetowej i- rozwoju sił ekonomicznych. 
Papiery rósyjskie są znowu bardziej poszu- 
kiwane przez publiczność, zwłaszcza w 
Niemczech, gdzie Rosya finansowo ma wiel- 
ką klientelę. Istnieją pewne przyczyny 
| szczególne, które rynek fińansowy niemiecki 
| trzymają nieco: zdala od papierów zagra- 
nicznych. Rosya korzysta z tego, że kon- 
wersya. jest jna porządku dziennym w Eu- 
ropie; jest rzeczą naturalną, że kupują ty- 
tuły jej długu, dające 51/,°/o skoro widzi- 
my bankierów walczących 0 4/, rentę lo- 
łenderską po 101:. Sposób zaś, w jaki 
Rosya czyni zawsze zadość swoim zobowią- 
zaniom finansowym, zjednał jej wyborne 
położenie wśród państw Europy. Konie- 
cznem jest tylko wytrwanie w energicznej 
reformie podatków. Rosya posiada pod tym 
względem źródła nietknięte, z których nie- 
zawodnie skorzysta. Wówczas to operacye 
wycofywania z obiegu monety papierowej, 
o których. kilkakrotnie wzmiąnkowano w 
artykule niniejszym, dokonywane będą z 
większą jeszcze, niż dotąd łatwością: 


Sprawozdania targowe. 


Targi berlińskie. Sprawozdanie tygodnio- 
we (do dnia 8 października). 

Nastało wreszcie powietrze jesienne, chło- 
dne i dżźdżyste; rolnicy nie mogą się już u- 
skarżać na brak deszczu. 
handlu zbożowym utrzymuje się usposobie- 
nie lepsze. Ceny znowu podniosły się co- 
kolwiek, ruch ożywił się i zyskał na roz- 
ległości, świadcząc o ponównem obudzeniu 


W powszechnym, 


zboża zbywano również Z łatwością. Na 
targach holenderskich wszystkie rodza- 
je zboża przybrały korzystną postawę, mły- 
ny robią większe zakupy, zwiększył się ró- 
wnież wywóz do ókolic nadreńskich. Uspo- 
sobienie dla terminów jest ospałe, ale mo- 
cne. . Nad Renem ruch nie zyskał na roz- 
ległości, zarówno popyt, jak i wywóz był 
bardzo mały. Na targach prowincyonal- 
nych, przy słabym dowozie, utrzymywało 
się usposobienie mocne. Zyto na dostawę 
miało zbyt utrudniony, inne gatunki zboża 
bez zmiany. Z Niemiec południowych 
skarżą się na brak zbytu, usposobienie je- 
dnak utrzymuje się mocne. W Saksonii 
interes rozwija się spokojnie, lecz ceny u- 
trzymują się w zupełności. Również w 
Austryi i Węgrzech słaby ruch w han- 
dlu zbożowym nie daje żadnej pobudki do 
zmiany cen; zarówno właściciele, jak i na- 
bywcy okazują wiełką wstrzemięźliwość. 
Na składach znajduje się wszędzie dużo 
mąki w wyborowym gatunku, która zaró- 
wno na konsumcyę, jak i na wywóz, bar- 
dzo słaby ma popyt; pośrednich gatunków 
brak. Rosya wywozi bardzo mało zboża, 
gdyż ceny zagraniczne wydają się tamtej- 
szym właścicielom zbyt nizkiemi. Na tar- 
gu berlińskim usposobienie było niejedno- 
stajne, wogóle jednak mocne; obrót zmniej- 
szył się znacznie. Pszenicę w wyboro- 
wym i średnim gatunku nabywały młyny 
w mniejszych tylko partyach; handel ter- 
iminowy pozbawiony był również ożywienia. 
Zapas obejmował w dniu 1 b. m. 23,000 
węcpli wobec 21,000 w dniu 1 poprzednie- 
go miesiąca. Ceny niezmienione prawie, 
notowano w końcu przecięciowo o 50 fen. 
wyżej. Zyta dowieziono mało; użyto je 
na pokrycie zamówień, gdyż na wywóz nie 
było popytu. Wypowiedziany towar przy- 
jęli skwapliwie zwyżkowcy, część odstąpili 


okowitę w m. bez beczki o 40 -fen., bieżą- 
cy miesiąc o 80, inne terminy o 40 fen. 
wyżej, niż przed ośmiu dniami. 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


jeszcze o przemyśle w guberni kaliskiej 
donosi „Kaliszanin”*: Najwięcej przemysło- 
wyni punktem w powiecie sieradzkim jest 
Zduńska Woła; istniejąca tam fabryka weł. 
nianych tkanin Arleta, posiada obrotu na 
83,000 rs. rocznie i 70 robotników. W po- 
wiatowem mieście Turńu zasługuje na zą- 
znaczenie fabryka wyrobów tkackich, ba- 
wełnianych i półbawełnianych, na ręcznych 
warsztatach, należąca do Nejmana, z pro- 
dukcyą roczną na sumę do 20,000 rs. i z 
50 robotnikami. Wyroby jej są wysyłane 
do Łodzi i Warszawy. 

W powiecie wieluńskim, w Mirkowie ist- 
nieje fabryka papieru, należąca do akcyj. 
nego towarzystwa pod firmą „Natanson i 
Kronenberg”, która wyrabia wszystkie ga- 
tunki papieru, od najgorszego do najlep- 
szego. Produkuje rocznie za sumę do 
205,000 rs. i działa siłą pary. Gałgany i 
wapno są nabywane na miejscu, drewniana 
zaś i słomiana masa sprowadzaną jest z 
Prus. Fabryka daje zajęcie 200 robotni- 
kom, z płacą od 15 kop. do 1 rs. 30 kop. 
dziennie. Papier wysyłany bywa do Rosyi, 

Fabryka maszyn rolniczych w Sieradzu 
Krzyżanowskiego, z obrotem rocznym na 
sumę 13,000 rs. i 34 robotnikami i takaż 
| fabryka Ostrowskiego w Kole, z rocznym 
,obrotem do 23,000 rs. i 30 robotnikami, 
dominują wśród kilku jeszcze podobnych. 

Z istniejących w guberni mydlarni, naj- 
większą jest Kindlera w Kaliszu, z obrotem 
rocznym do 30,000 rs. 

W Kole istnieje fabryka wyrobów porce- 


I 
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się spekulacyi i o większem zaufaniu do |młynom, część zaś złożyli na składach. Usi-|lanowych Frejdenreicha z 24 robotnikami 


interesów. Nawet obniżenie notowań nev- 
yorskich nie zdołało zachwiać pomyśl- 
niejszej tendencyi. Przy cenach niższych 
powiększył się wywóz z Ameryki z 195,060 
na 256,000 kwr. a równocześnie jawne za- 
pasy urosły o 1,850,000 busz. I wynoszą 
obecnie 24,175,000. busz., wobec 26,975,000 
busz. w roku przeszłym; fracht staniał o 
'ą Py Z czego wnioskować można, że wywóz 
utrzyma się nadal przy tej samej rozległo- 
ści. Pomimo tego na targach angiel- 
skich panuje usposobienie mocne, chociaż 
popyt podniósł się jeszcze niewiele. Zaró- 
wno za krajową, jak i za obcą pszenicę 
płacą drożej, podobnie za przybyłe ładun- 
ki stawiają wyższe żądania. Zmiejszające 
się dotychczas zapasy, zaczynają znowu 
wzrastać, We Francyi handel mąką roz- 
wija się pomyślniej, pod wpływem czego 
wzmacnia się postawa cen wogóle. Na 
targach prowincyonalnych dowóz był słaby 
a wskutek. tego sprzedaż łatwiejszą i bez 


trudności można było przeprowadzić wyż-| 


sze żądania. Obcego towaru nabywano ma- 
ło, natomiast z ożywieniem obracano ter- 
minami po kursach wyższych. W Belgii 
poszukiwano z ożywieniem pszenicy, której 
ceny utrzymały się w pełni, inne rodzaje 


wie, z omdlewającym wzrokiem i wyrazem 
cierpienia na twarzy. ` | 

— Czy pani się czuje lepiej? — zaczął 
Frank pokornym tonem, który zdradzał, iż 
na to proste zapytanie zdob 
kim wysiłku. 


| 
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łowaniom zwyżkowym dosyć się wiodło, 
miesiąc bieżący zyskał 3"/, m., list. gr. 1 m., 
kw. mj. tylko 25 fen. Owies nabywano 
tylko w poślednim, aw końcu i w średnim 
gatunku; wyborowe gatunki były w zanie- 
dbaniu. Ponieważ przytem tylko konsumcya 
pokrywała swoje potrzeby, interes nie mógł 
się rozwinąć. W końcu tygodnia notowa- 
no zniżkę 50—25 fen. Kukurydza zwra- 
cała tylko na chwilę więcej uwagi; pod 
wpływem wyższych notowań new-yorskich 
podniosły się ceny cokolwiek, wiosna nawet 
o 14, m., ale tylko nominalnie. Na mg 
kę żytnią popyt ustał prawie zupełnie; 
młyny ukończą niebawem robotę około da- 
wniejszych' zamówień. Mąka obca napły- 
wa obficiej, nabywana przez konsumcyę po 
niższych cenach. W zastosowaniu do cen 
żyta, notowania podniosły się o 30—20 
fen. Olej rzepakowy niema zbytu. Bliż- 
sze terminy straciły 1 m. dalsze 50 fen. 
Okowity dowożą gorzelnie dość dużo, jak 
zwykle o tej porze. ` Zapotrzebowanie je- 
dnak jest słabe, zwłaszcza, że stan intere- 
sów fabrykantów spirytusu wiele jeszcze 
pozostawia do życzenia a nizkie notowania 
w Poznaniu, Wrocławiu i Hamburgu robią 
tu silną konkurencyę, Wczoraj notowano 


i obrotem rocznym do 6,000 rs. i trzy 
' fabryki wyrobów fajansowych: Frejdenreicha, 
Teichfelda i Raucha. Pierwsza z nich z 
50 robotnikami i produkcyą do 40,000 rs., 
druga z 48 robotnikami i obrotem do ru- 
bli 18,000 i trzecia z 67 robotnikami i 
obrotem do 15,000 rs. 

We wsi K/onowo, powiecie sieradzkim, 
(istnieje fabryka szkła Lauterbacha, ze 140 
robotnikami i produkcyą do 300,000 rs. 
Roczna płaca robotnika wynosi od 90 do 
250 rs. Wyroby są sprzedawane na miej- 
scu i wysyłane. do Środkowych gubernij 
Cesarstwa, 


Kronika Łódzka. i 


(—) Ruch tygodniowy w kuchni taniej Nr. 1. 
Od dnia 5 do 10 października włącznie, wy- 
dano porcyj obiadowych 1.379; mianowicie, 
dnia 5 października -260 p., dnia 6 pa- 
ździernika 241 p., dnia 7 października 225 
p., dnia 8 października 22% p., dnia 9 pa- 
ździernika 216 p., dnia 10 października 
215 porcyj. 

W tygodniu sprawozdawczym otrzymała 
"kuchnia dnia 5 października od p. Tuuba- 


Zerwała się z sofy, blada jak trup a z 
oczu jej posypały się skry. 

— Nie wierzę temu, nie chcę w to uwie- 
rzyć! To fałsz! Nie ożeniłby się z nią 


ył się po wiel-|nigdy! Nie oszukiwałby mnie tak! 


— Oszukiwać panię, lady Maude, — za- 


— Dziękuję. panu, lepiej. . Czy mogę |pytał Frank, patrząc na nią ze zdziwie- 


pana prosić, abyś zechciał zdjąć krzesło z 
ogona Fora? — rzekła lady Maude znu- 
żonym głosem. 

Wtejże chwili słowom Madzi zawtórowa- 
ło głośne skowyczenie Fora i Frank, rumie- 
niąc się po uszy, uwolnił biedne zwierzę 
od bolesnego ciężaru. 

— (Gdzie jest reszta towarzystwa, —gdzie 
p. Lascelles? — pytała dalej Madzia, zamy- 
kając oczy, jakby zamierzała usnąć. 

— Magdusia i Dudley są w salonie, a 
p. Lascelles prawdopodobnie u panny Dan- 
vers. 

— Fatalna chwila nadchodzi, ——pomyśla- 
łam — jakby się ztąd wydostać? 

Lady Maude otworzyła nagle oczy i 
wyprostowała się. 

Nie przypuszczam. Jakiż interes mo- 
że mieć p. Lascelles do panny Danvers? 
— Na honor, sądzę, że niejeden,—odpo- 
wiedział Frank z pewnym odcieniem gory- 
czy, widząc jej zmięszanie, — skoro się 
mają pobrać w dzień nowego roku. 

Pocisk wyleciał jak kula z armaty! Lady 
Maude wydała lekki okrzyk i siedziała 
jakby odurzona.: 

— Kochali się już dawno, od pierwszego 
spotkania w Riverdale Hal'u,—ciągnął da- 
lej Frank bezlitośnie— i dzisiaj rano Las- 
celles: oznajmił oficyalnie swe zaręczyny i 
szybki ślub. Panna Danvers, o ile się zda- 
je, chciała, aby wszystko to dotąd trzymane 
było w tajemnicy dla niewytłumaczonych 
powodów, jakich tysiące zwykle w każdym 
wypadku posiadają kobiety; dopiero na 
prośby Magdusi, aby śluby ich odbyły się 
jednego dnia, ustąpiła. I cóż pani na to 
lady Maude? > 
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niem. Nie sądzę, aby Lascelles mógł się 
dopuścić czegoś podobnego. Doprawdy nie 
wyobrażąłein sobie... 

— Wszystko mi jedno, co sobie pan wy- 
obrażałeś! . Chciałabym  skonać w tej 
chwili! ; i 

I lady Maude, przywiedziona do ostatecz- 
nych granic doznanym zawodem rzuciła się 
na kanapę a ukrywszy twarz w poduszkach 
wybuchnęła łzami gniewu i upokorzonej 
dumy, 

Frank wstał bardzo blady, lecz zupełnie 
spokojny. | 

— Przykro mi bardzo — nie miałem po- 
jęcia, że pani to tak odczuje. Cios ten 
równie ciężko dotyka mnie jak i panię, 
Pana? — zapytała Madzia, podnosząć 
głowę. Czy i pan kochałeś się w Ethel 
Danvers? l 

— Nie, panno Matyldo, kochałem się i 
kocham w pani. Przyszedłem tu aby ci 
ofiarować me serce i rękę; ale skoro pani 
do tego stopnia kochasz Lascelles'a, przy- 
puszczam, iż nie mogę mieć żadnej nadziei. 

Lady Maude Vernon, otarła nagle łzy i 
podniosła się. Frank Lyon nie był, co- 
prawda tak pożądaną partyą jak Karolek 
Lascelles, ale „lepszy rydz niż nic”, Był 
przystojny, dobrze wychowany a jako ad- 
wokat, choć młody jeszcze, cieszył się już 
niezłem powodzeniem; mogła byla tedy 
trafić gorzej jeszcze. A. nadto dręczyła ją 
myśl, że osiądzie na koszu, gdy tymczasem 
nasz dzień ślubu już był oznaczony, Czyż 
miała pozwolić, aby ją ubiegły Magdusia 
Lyon i Ethel Danvers? . O, nie, przenigdy, 
broń panie Boże! Lekki rumieniec przem- 
knął po jej twarzy, wstała i ze słabym u- 


|Śmiechem wyciągnęła rękę do Franka. . 

| — Tyle mnie pan obchodzisz co i on, — 
ale musisz wybaczyć, iż widząc się zaćmio- 
ną, zmartwiłam się nieco. Jeżeli mnie 
| chcesz, jestem twoją Franku. 

| Uszczęśliwiony młodzieniec z uniesie- 
niem pochwycił ją w objęcia a ja tym- 
czasem jak strzała wybiegłam z pokoju, 
zanim rozpromienieni kochankowie zdołali 


|dostrzedz, kto był nieproszonym świadkiem 


ich rozmowy. 
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— Tedy, będziemy mieli trzy wesela 
zamiast jednego, — mówił stary p. Lyou 
zsuwając okulary i patrząc na nas. Jak 
mi Bóg miły! : | 

-—— I stracicie państwo jednego dnia sy- 

na i córkę, — rzekł Karolek. 
| — Przepraszam, wcale nie, — odparła 
pani Lyon. Czy nie znasz pan przysłowia: 
Syn mój, jest mi synem, dopóki się nie 
ożeni, ale moja córka jest mi eórką przez 
całe życie. Przypuszczam, że Frank będzie 
miał oczy i uszy tylko dla swej Madzi, ale 
co do Magdusi, pewną jestem, że nie za- 
pomni o starych rodzicach. 
O, nie, z pewnością, mateczko! Ina- 
czej byłabym najniewdzięczniejszą córką na 
świecie! Ach! dziewczęta, pomyślcie tylko, 
jutro nasz ślubny dzień! 

Siedziałyśmy tego wieczoru same w nie- 
oświetlonej bawialni, przyglądając się bla- 
demu księżycowi, wschodzącemu na iskrzą- 
cem się gwiazdami niebie. Magdusia 
mileząca siędziała na nizkim stołeczku, po- 
łożywszy głowę na mych kolanach, nawet 
Madzia miała poważny wyraz twarzy, gdy 
zatopiwszy wzrok w uroczystym- księżyco- 
wym blasku, myślała o nowem życiu, które 
jej wraz z nowym” rokiem zaświtać miało. 

Co do mnie, miałam oczy łez pełne, a 
serce wezbrane szczęściem. Myśl moja u- 
leciała ku Idzie i owej nocy poprzedzającej 
jej zaślubiny, Biedna mała Ida! Jak 


ra 3 rs. i dnia 6 października od pani 8S. 
Manasse 1 rs. 50 k.; razem 4 rs. 50 kop. 

Dyżury dzienne w tygodniu przyszłym 
mają następujące panie: | 

Dnia 13 października, panie: M. Gold 
feder, L. Rappaport, S. Rosenblatt. 

Dnia 14 października, panie: A. Caro, 
M. Fraenkel, S. Mannaberg. | 

Dnia 15 października, panie: J. Aszkin, 
M. Cohn, J. Dobranicka, 

Dnia 16 października, panie: J. Guttman, 
doktorowa Likiernik, Œ. Müller. 

Dnia 17 października, panie: J. Kempiń- 
ska, J. Lande, M. Lichtenfeld. 

W ostatnich dwóch tygodniach zmniej- 
szył się znacznie ruch w kuchni taniej; 
równocześnie datki prywatne na rzecz ku- 
chen tanich ustają prawie zupełnie. Obo- 
jętność wobec kuchen tanich ma zapewne 
swe Źródło w tem, iż uchwalono na ostat- 
niem zebraniu, wydawać porcye od 13 paź- 
dziernika li za opłatą. Sądzimy jednak, 
że opłaty pobierane od stolowników, niepo- 
kryją wydatków kuchen a w takim razie 
"1 kapitalik zapasowy rychło się wyczerpie. 
Ofiarność zawsze jest pożądaną,| — im 
zbraknie nędzy, której ulgi potrzeba. 

(-—) Wszystko po staremu. Był czas, kie- 
dy wszystkie dzienniki miejscowe energi- 
cznie występowały przeciwko nieporządkom 
na ulicach i podwórkach i — zaczęto coś 
niby robić, przeprowadzono nawet wybory 
nowego komitetu sanitarnego. Byl czas, 
kiedy pan policmajster wydał rozporządze- 
nie, ażeby w pewnym terminie (który da- 
wno już upłynął), zniknęły z horyzontu 
łódzkiego stare dowożki i ustąpiły miejsca 
wygodniejszym, krytym; dzienniki poparły 
gorąco ten projekt, publiczność cieszyła się, 
że nie będzie w dorożkach moknąć w cza- 
sie deszczu i wysiadać z nich z obitemi bo- 
kami po kilkunastominutowej jeździe i — 
pojawiło się na bruku łódzkim kilka, ale tyl- 
ko kilka dorożek krytych. Był czas, kie- 
dy p. prezydent w interesie bezpieczeństwa 
publicznego odwołał się do właścicieli do- 
mów, ażeby kazali okratować zagłębienia 
przy oknach suterynowych i — nie okrato- 
wano ani jednego. Był czas, kiedy kilka- 
. krotnie dopominaliśmy się o kagańce dla 

psów... Ale szkoda czasu! Gdybyśmy za- 
częli wyliczać wszelkie braki i niedogodno- 
ści, wytknięte przez prase i te, których u- 
sunięcia domagały się władze miejscowe, 
nie starczyłoby miejsca w numerze. 

A. sens moralny? 

Wszystko po staremu! Ulice wróciły po- 
woli do pierwotnego stanu, pełno wszędzie 
śmiecia, błota i cuchnących odpływów w 
rynsztokach. Kołki, ćwieki i sprężyny w 
sławnych dorożkach łódzkich będą tam na- 
dal uprzyjemniać jazdę po miłym i gład- 
kim bruku miejskim i tak dalej — aż do 
psów, które nietylko na ludzi się rzucają, 
kalecząc ich lub niszcząc ubranie, ale nad- 
to podskakują i chwytają konie za pa- 
szczęki i płoszą je. 

Wszystkim tym niedogodnościom zapo- 
biedzby mógł szybki wymiar kary, za- 
leżny bezpośrednio od władzy policyjnej 
lub miejskiej, ale do tego potrzebna jest 
Ea EO a RE CO a O RJ 


gwiazda zabłysła, jaśniała przez chwilę i 
znikła nazawsze. Łódź życia mojego przy- 
biła bezpiecznie do brzegu miorza pełnego 
słońca—a Ida, nieszczęśliwy rozbitek wśród 
życiowej toni, spoczywała już snem bez 
marzeń i widziadeł... 

I cóż wam opowiem, kochani czytelnicy, 
o dniu następnym? Jak zaświtał, jasny i 
promienny, jacy piękni, jacy niecierpliwi a 
uszczęśliwieni byli trzej panowie młodzi?... 
Lecz żaden z nich nie wyrównywał Karol- 
kowi, mojemu Karolkowi! Czy mam wam 
mówić o wspaniałych tualetach trzech pa- 
nien młodych w śnieżnej bieli, przezroczych 
jak mgła welonach, wieńcach pomarańczo- 
wych, o piękności dwóch narzeczonych przy- 
najmniej? Wolę zaniechać tego, bo wszak 
trzeba pozostawić coś bujnej wyobraźni czy- 
telników. 
~- — Ethel, — rzekł Karolek, chodź spoj- 
rzyj jak wspaniale księżyc wschodzi dzisiaj. 
Przypomina mi to Riverdale Hal, gdzie 
tak często przyglądaliśmy się mu wscho- 
dzącemu. 

Potrójny ślub uświetniony został wielkim 
balem. Dźwięk muzyki i wesoły odgłos 
tańca brzmiał dokoła. Oparta na ramie- 
niu Karolka zbliżyłam się do okna i spoj- 
rzałam ku chłodnemu księżycowi jaśnieją- 
cemu ponad uśpioną stolicą. Oczy zaszły 
mi. łzami a głowa opadła na ramię Ka- 
rolka. 

— Nie płacz najdroższa, — rzekł czule. 
Każda chmura ma srebrzysty rąbek. i 

— Myślałam o Idzie, Karolku.. biedna 
mała Ida! . 

— Zbyt wcześnie spoczęła. Niechaj im 
obojgu ziemia lekką będzie! Czy jesteś 
nareszcie szczęśliwą słodka żono moja? 

:— Zbyt szczęśliwą prawie. O, Karolku! 
czy tyle szczęścia może trwać? Pf 

— Będzie trwało, Ethel moja. Zycie 
jasno się. otwiera przed nami. A teraz 
chodźmy... nasz bal weselny już się kończy. 

KONIĘG 


micyatywa władzy wyższej. 
‘czy stoją — nawoływanie d 
płonnem; nawoływani bowiem wiecznie bę- 
dą ciekawi, komu się sprzykrzy: dzienni- 
kom wołać — czy im nie słuchać?... 

(—) Z teatru. 
w teatrze pol 
|odwłoce. Towarzystwo dramatyczne pana 
,Texla zjeżdza dopiero w tygodniu przy- 


| szłym. 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— Warszawa. 
wska, wdowa po zgasłym niedawno sędzi- 
wym lekarzu, przeżywszy lat .76, umarła 
„onegdaj w Warszawie, osieracając zna- 
ną tu powszechnie i szanowaną rodzinę. 

— Znaczniejsze wygrane w pierwszym dniu 

ciągnienia 3 klasy 143 loteryi klasycznej 
| padły jak następuje: 
i Rs. 1,500 na Nr.589 u kol. Złotołowa w 
' Mazowiecku. Po rs. 1,000: na Nr. 9,887 u kol. 
,Sztolemana w Warszawie i na Nr. 16,665 
ju kol. Rauduego w Warszawie. Rs. 500 
ina Nr. 15,641 u kol. Smoleńskiej w War- 
szawie. Po rs. 200 na N-ry 2,031, 3,194, 
18,849, 9,968, 12,044, 13,437, 14,515, 15,698, 
116,550, 16,609, 21,282, 22,739. 

— Zbrodnia. Pomiędzy Janowem a Kra- 
śnikiem, w folwarku Michałów, z niedzieli 
na poniedziałek napadła na dwór wła- 
ściciela Ferenzewicza banda  opryszków. 
Dostawszy się do pokoju sypialnego przez 
okno, jeden ze złoczyńców uzbrojony no- 
żem, stanął nad łóżkiem Ferenzewicza, 80- 
letniego starca. Czerstwy jeszcze i silny 
gospodarz, chwycił za nóż zbrodniarza, ale 
tak nieszczęśliwie, iż ostrze jego obcięło 
mu trzy palce. Opryszek nóż wyrwał i u- 
godził nim w brzuch starca, który wnet po- 
tem skonał. Reszta łotrów narzuciła na 
panię F. poduszki; staruszka omdłała z 
z przerażenia i temu tylko zawdzięcza oca- 
lenie, gdyż złoczyńcy wzięli ją za umarłą 
i pastwić się przestali. R.ozbiwszy biurko, 
zabrali znaczną kwotę pieniężną, kosztowno- 
ści, zegarek nieboszczyka i znikli. W przed- 
dzień wypadku przyjechał odwiedzić sędzi- 
wych rodziców syn ich, trzymający w ordy- 
nacyi znaczne dobra dzierżawą. +Łotry je- 
dnak tak cicho się sprawiały, iż pan F. 
śpiąc o parę pokojów, nie nie słyszał i nad 
ranem dopiero dowiedział się o nieszczęściu. 

— Helena Modrzejewska, według obiegają- 
cych pogłosek, przybyć ma do Warszawy 
w końcu bieżącego miesiąca. 

— Towarzystwa dramatyczne na prowincyi. 
W Płocku rozpoczęło dawać przedstawienia 


Regina z Wat/jów Wienia- ; 
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-Jak dziś rze- tłumu olbrzymi pochód się posuwał, paliły 
zienników jest | się latarnie przysłonięte czarną krepą. 


Na czele pochodu postępowały stowarzy- 
szenia akademickie, . stowarzyszenia arty- 
stów wiedeńskich w liczbie przeszło dwustu, 


Rozpoczęcie przedstawień przedstawiciele różnych korporacyj. Orszak 
skim ulegnie jeszcze krótkiej żałobny zatrzymał się ńajpierw w kościele 


św. Karola, gdzie nastąpiło poświęcenie 
zwłok; podczas całego nabożeństwa na 
chórze rozlegały się śpiewy, wykonywane 
przez pierwszorzędnych artystów opery wie- 
deńskiej. Po ukończonem nabożeństwie ca- 
ły pochód wyruszył do „Kiinstlerbausu”. 
Okna i bramy tego gmachu zasłonięte 
były kirem, z dachu powiewały czarne Ĥa- 
gl a przy głównem wejściu paliły się o- 
gromne spiżowe świeczniki. Prezes stowa- 
rzyszenia, architekt Strait, pożegnał prze- 
mową Makarta, złożywszy na trumnie wie- 
niec z palmowych liści i białych i czerwo- 
nych róż. 

Następnie wyruszono na cmentarz cen- 


tralny, położony za miastem, gdzie prze-; 


mawiał jeszcze malarz Grefe. 
wieńce złożono na grobie. 


TELEGRAMY. 


| Berlin, 9 października. Ma się tu zebrać 


jw listopadzie międzynarodowa konferencya 


marea aaa minie nn e a i nia 


w celu uregulowania kwestyj, dotyczących 
Afryki zachodniej. 

Paryż, 6 października. Pobyt w Paryżu 
Halima baszy, którego W. Porta protego- 
wała dawniej na tron egipski, przypisują 
znowu podobnym planom na wypadek usu- 
nięcia kedywa dzisiejszego. 

Paryż, 9 października. Stwierdzoną urzę- 
downie została wiadomość o klęsce chiń- 
czyków w Tonkinie. Straty ich obliczają 
na 1,000 ludzi. Wysłano wojsko, celem od- 
cięcia chińczykom odwrotu do granicy. 

Londyn, 9 października. Bank angielski 
podwyższył dyskonto do 3'%/,. 

Londyn, 9 października. Anglia ma za- 

miar wystąpić energicznie przeciw boerom 
Afryki południowej. 
Katania, 9 października, Huragan zbu- 
rzył wczoraj wiele domów. Z rozwaliu wy- 
dobyto dotąd 27 trupów i 350 rannych. 
Straty dosięgają pięciu milionów. 

Ostrów (Szląsk) 9 października. W jednej 
z szycht, stanowiących własność hr. Wilczka 
nastąpił wybuch; 30 osób zabitych. 

Berlin 9 października. Podczas zbliżają- 


towarzystwo dramatyczne p. Puchniewskie- |cych się wyborów do parlamentu spodzie- 
go. Do Radomia zjechała trupa p. Żoło- |wają się. znacznego wzmocnienia stronnictwa 


pińskiego, która dawała przedstawienia te- 
go roku w Eldorado. W Kaliszu pozosta- 
je nadal towarzystwo pani Otrębowej, a w 
Lublinie państwa Grabińskich. W Chęci- 
nach osiedliła się odważnie maleńka trupa 
dramatyczna, pod wodzą starego Jana O- 
końskiego, który miał niegdyś świetniejsze 
czasy. 

Wreszcie pan Texel gościł obecnie w 
Sosnowicach, zkąd udaje się do naszego 
miasta. l i 

— Z literatury. We Lwowie przygotowu- 
je się zbiorowe wydanie powieści i powia- 
stek znakomitego humorysty Jana Lama. 
Wydanie, przedsiewzięte własnym nakładem 
autora, obejmuje 6 tomów, zawierających: 
„Pannę Emilig,” „Koroniarza w Galicyi,” 
„Głowy do pozłoty,” „Idealistów,” „Dzi- 
wne kwryery” i spory tom cennych prac 
drobniejszych. 

Dzieło 3-tomowe o Bismarku i jego dzia- 
łalności ukaże się wkrótce w języku fran- 
cuzkim. Autorem dzieła jest młody rosyj- 
ski dyplomata, przydzielony do poselstwa 
rosyjskiego w Wiedniu. 

— W Saratowie — jak donoszą dzienniki 
rosyjskie,—oberwała się góra Sokołowa nad 
Wołgą i zrządziła ogromne szkody, zruj- 
nowawszy wiele domów. Ofiar z ludzi nie- 
było, gdyż katastrofa odbywała się wednie 
i zwolna. 

— Lwów. Otrucie. Gazety lwowskie do- 
noszą, że córka' prezydenta  austryackiej 
rady państwa, Smolki, Jadwiga Huperto- 
wa, żona insepektora kolei państwowej, w 
lecie b. r. upadła była na szyny kołejowe 
i mocno się poraniła i zdaje się, iż przy 
tem upadnięciu nastąpiło wstrząśnięcie mó-. 
zgu; odtąd bowiem chorowała ciągle i mie- 
wała przystępy obłędu. Leżąc chorą, na- 
piła się jakiegoś dezynfekcyjnego płynu, 
nazwanego „Antibacterion” i mimo natych- 
miastowego ratunku, skonała w trzy godzi- 
ny. Pozostawiła kilkoro drobnych dziatek. 

-— Pogrzeb Makarta odbył się w Wiedniu 
z taką wspaniałością, jakiej dawno tam nie 
pawiętają. Nieprzeliczone tłumy publiczno- 
ści postępowały za trumną, złożoną na ka- 
rawanie, zaprzągniętym w ośm koni. 
trumnie złożono tylko dwa wiefice—od wdo- 
wy po Makarcie.i wieniec miasta Wiednia. 
Inne wieńce, których liczbę trudno byłoby 
oznaczyć, złożone były na wozie oszklonym. 


Na wszystkich ulicach, któremi wśród | wita w m. bez becz. 46.3, 


Nal 


socyalno-demokratycznego i antysemickiego. 
Wyborcy tych odcieni pójdą zgodnie, pod- 
czas gdy stronnictwa zachowawcze i libe- 
ralne będą działały każde na swoję rękę. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
HANDLOWE. 


Berlin, 9 października. Bilety bauku rosyjskiego 
207.85; E% listy zastawne 62.20, 40, listy likwida- 
cyjne 56.2u, 50/, pożyczka wschodnia lE em. 60,90, 
Hi emisyi 60.30, 4", pożyczka z 1880 r. 78.70, 50 
listy zastawne rosyjskie 94.10, kupony celne 40.52!/,, 
5'j, pożyczka premiowa z 1864 r. 141.26, takaż z 
1866 r. 185.30; akcye banku handlowego 79.10, dy- 
skontowegu 78.20, dr. żel. warsz, wied. 196.25; ak- 
cye kredytowe austryackie 475 50; najnowsza pożyczka 
rosyjska 94.75, 6" renta rosyjska 107:96, dysicontu 
407, prywatne 27/g Yo 

Londyn, 9 października w południe. Konsole 101 ih; 
pruskie 4", konsole 1021, 50, tureckie z 1866 r. 
T3],, rosyjska poź. z 1873 r.943/,;40/, renta złota węg. 
77'|,, austryBcka złota reuta 85, egipska 6013 
banku ottomańskiego 127/,,, lombardy 121/,, akeye 
kanału suezkiego 733). 

Wiedeń 9 października w połud. Akcye kredyt. 282.75 
takież węgier. 288.10, francuskie 304.90, lombardy 
147.50, galicyjskie 269.25, kolei półn. zach. 176 25, 
austr. reuta papierowa 81.00, -takaż złota 102.50 
607, węgier. złota 122.80, 5%, papier. 88.85, talaż 40%, 
złota 95.571, noty markowe 59.75, napoleony 9.68 
związek bankowy 102.60, nkcye tabaczne 123.25, © 

Warszawa, 9 października. Targ zbożowy. Pszenica 242 
gg. pstra i dobra ——570, biała 640—660, wylorowa 
609—720; żyto wybor. 2324], 480—525,  średme 
=, wadliwe ———; jęczmień 3 i 4vo-rzę- 
dowy 202 gg, 450—500; owies 142 «40. 285—380; 
gryka 200 tż, 450—500; rzepik letni ———, zimowy 
210 gł, — — ~, rzepak rapps zimowy 210 g3, 
—;groch polny 260 44.600—700, cukrowy 260 gy, 900 
—1000; fasola 260 49, 1100—1200 k. za korzec. Kasza 
aglana ——— —, jęczmienna — —; olej rzepakowy 
—500, lniany —550 kop. za pud. Dowieziono psze- 
nicy 1,500, żyta 1,200, jęczmienia 60, owsa 300, 
grochu polnego —: korey. 

Warszawa, 9 października.Okowita 780/, z akcyzą kop. 
po 807. Stosunek garnca do wiadra 100—3071 4. Hnrt. 
skład za wiadro kop. 786*—7995, za garniee 259-—280. 
Szynki za wiadro kop. 8085—8118; za garniee ko- 
piejek 263—264 (z dod. na wyschn. 204). 

Berlin 9 października. Targ zbożowy. Pszenica 
stale, w m. 140 — 178, na - paź. 148th, 
ne paź. list. 1481,, na list. gr. 149— 149'/,, na 
gr. 86.—, na kw. mj. 159—1591 na mj. ez. 1603) 
Żyto na dostawę niżej, w m. - 135—143, na paź. 
1413[,—1421/,, na paź: Dat. 135 —1301/,, na list. 
. 1381,--1841/,, na gr. at. —, na st. lt. —, na 
kw. mj. 136'/,-—-1363,. Jęczmień w m. 123—188, 
Owies mocno, w m. 126—160, na paź. 128, 
na paź. list. 1243/,, na list. gr. 124, na gr. st. —, 
na Bf, lte —, na kw. mj, 127, na mj. 
Groch warzelny 168—215, pastewny 150—16 
lniany w m. 48, rzepakow 


cz. — 
3. Olej 
y w m, bez becz, —, Oko- 


Wszystkie | 


„| gebauer z Kalisza. 


$zczecin, 9 października popol. Targ zbożowy. Pszenica 
ospale, w. m. 1386,00—152.00, na paź. list. 150.00, 
na kw. mj. 160.00. Żyto spokojnie, w m.138.00—-135.00, 
na paź. list. 134.60, na kw. mj, 134.50. 
Olej rzepakowy bez zmiany, na paź. list. 50.50, na kw. 
mj. 52.00. Spirytus spokojnie, w m. 45.80, na paź. 
46.00, na paź. list. 45,80, na kw. mj. 46.90. Olej 
skalny w m. 8.35. l 

Londyn, 8 października. Targ zbożowy. Pszenića 
spokojnie, nominalnie bez zmiany, przybyłe ładun- 
ki stale, bardzo spokojnie, mąka ciężko, owies i ku- 
kurydza mocno, jęczmień droższy, słodowy mocno. 
Od ostatniego poniedziałku dowieziono obeszgo zbo- 
ża: pszenicy 22,890, jęczmienia 5,120, owsa 36,650 
kwr. Nadpłynęły dzić 3 ładunki pszenicy; pogoda 

sana. 
> Londyn 8 października. Cukier Hawana Nr. 13, nomi- 
nalnie 13, cukier burakowy11!/,; spokojniej. 

Wiedeń, 8 października. Pszenica na jesień 8.18, na 
wiosnę 8.55. Żyto na jesień 7.22, na wiosnę 7.28. 
Kukurydza na paź. 6.80, na mj. ez. 6.17. Owies na 
jesień 6.53, na wiosnę 6.67. i 

Peszt 9 października, przed połud. Targ zbożowy. 
Pszenica w m. lepiej, na jesień 7.72, na wiosnę 

18.33; owies na jesień 6.14, na wiosnę 6.39; kuku- 
rydza na mj. cz.5.74; deszcz. : 
| Poznań 9 października. Spirytus w m. bez hecz. 44.60, 
na paź. 44.70, na list. 44.20, na gr. 44.10, na kw. 
j mj. 45.50; ospale; wypowiedzano 5,000 1. 

Brema,8 października. Olejskalny (sprawozdanie po- 
czątkowe) spokojnie. Standard white w m. 7.50, na 
jlist 7.60, na gr. 7.70, na st. 7.80, na lt. 7.90. 

Glazgów 9 października. Mixed numbers warrants 41 
82. 7 p. 

Liverpool, 8 października. Bawełna (sprawozdanie po- 
czątle.), Przypuszcznlny obrót 8,000; stale. Dzienny 
dowóz 8,000 bel. 

Liverpool, 8 października popołudniu, Bawełna. (Spra- 
wozdunie końcowe). Obrót 10,000 bel, z tego na 
spękulacyęi wywóz 1000 bel. Amerykańska słabiej; 
suraty niejednostajnie. Middl. amerykańskana paź. 
Shea na paź. list, 5'9/ą5, na list. gr. 5:44, 

New-York, 8 października, wieczorem. Bawelna10'/rg, 
w. N. Orleanie 97. Olej skalny rafinowany 7095 
Abel Test 8, w Wiladallii 8. Surowy olej skal- 
ny 65/4. Certyfikaty pipe line — d. 733), c. Mąka 3 
d. 25 c. Czerwona pszenica ozima w m.— d. 875], 0, 
na paź. 86}, na list. — d. 873/,c. Kukarydza 
(nowa) 62. Cukier (fair refining Muscovades) 4.60. 
Kawa (fair Rio) 10.05. Łój (Wilcox) 8.25. Slonina 
10'/,. Fracht zbożowy 8!/;. 


| TELELBGRAMY GEEGŁDOWE. 


i Zdnia9 [Z dnia 10 
Giełda Warszawska. 


Żądano z końcem giełdy. 


Za weksle krótkoterminowa 
na Berlin za 100 mr. . 48.871! 48.27 
„ Londyn, 1 Ł. 9.82 9.78 
„ Paryż „100 fr. . 59.10 | 39.05 
» Wiedeń „ 100 0. 80.80 80.70 . 
Za papiery państwowe: 
Listy Likwid. Kr. Pol. 87.50 87.50 
Ros. Poż. Wschodnia - . „| 9475 34.70 
Listy Zas. Ziem. z 69 r. Lit. A. . | 97.26 97.26 
Si 45 „ małe , . . 97.15 97.15 
Listy Zast. M. Warsz. Ser I 94.50 | 94.50 
RER S PERA 92.70 | 92:70 
0. 38 A „ Al 92.40 | 82.40 
8-28 ji „ W 92.35 92 30 
Listy Żast. M. Łodzi Ser. I 84.50 84.50 
» 3 » » u 84.-— 84.— 
taj no yo IL 88— | 88.— 
Giełda Berlińska, 
banknoty rosyjskie zaraz . . [207.85 | 207.55 
5 A na dost. .|207.50 | 207.50 
Weksle na Warszawę kr. . {207.15 | 207.15 
A Petersburg kr. . [206.70 | 206.50 
M R dł. .|204.50 | 204.70 
s Londyn kr. 20.40 20.40 
R k dt. .| 20.39 | 20.29 
M Wiedeń kr. „|167.10 | 167.15 
Dyskonto prywatne 27]ę 3 
Giełda Londyńska. 
Weksle na Petersburg . 287l; 231, 
Dyskonto 32/5 
TARGI ŁÓDZKIE 


Piątek dnia 10 październiku 1884 roku. 


Targ wiktuałów na nowym ryuku. 


Mleko, kwarta. 7!/-8 kop.ISzezaw blacik 5 kop 
Śmietana „ . 30—35 „ hHtyby funt 25—30 ;, 
Masło świeże, f.36—40 „ |15 sledzi 80 , 
Ser sred. wielk. 20—95 > |Brukiew 3—4 ,, 
Jajka mendel. 30 „ Gęsi szt. rs. 1.20.-1.60 
Kartofle, ćwierć 40—50 ,, Kury „ bk. 75—100, 
„w, garniec 6 „n |ilurczętasztuka 85—50, 
Ogórki kopa 60--90 ,„ [Kaczki . 40—50 , 
Salata wiązka 4 „n |Groch pol. garn. 22—23, 
Jarmuż a» 10—12 „ „ szabl.kw. 14 , 
Cebula, wiąz. 2—8 „ |Kaszagrycz. „ 9 5 
Buraki ml. wiąz. 2—2Y/,, |Kaszka krak. H I2 5 
Kapusta włoska gł. 21/,-6 „lepsza, 13 , 


Kapusta zwyczajna 21-5 
Marchew wiąz. 2—.2i/, „ 
Pietruszka, „ 21—3 
Selery, sztuka 21), —8 
Porów wiązka 2-—21 

15 Pomidorów . 18-35 


Jabłka funt 18—15 
Gruszki funt 15—20 
Sliwki czarne „ 7—9 
Winogrona „25—30 5 
Arbuzy śred. wie.10—60 
Melon 


LL) 
n 


Korniszon. kopa 221/30. 15 Cytryn T0— 
Szpinak blacik 7% n |Uiodu kwarta / jog ” 


Kalarepa sztuka 21/,-5 > 


Orzechy kw: ; 
Kałafory szt. 5—10 A y kwarta 12 


7 
kop. 
Orzechy włos. funt 15 Aj 


EE © Z 
k NAŃ STATYSTYKA LUDNOŚCI. 
arzeństwa zawarte w dniu 9 października: 
W parafii katol: — E BA 
W parafii ewang: 2, a mianowicie: 
Stiller z Laurą-Natalią Kiihnel, 
Pauliną Finke. 
Starozakonnych: 
Zmarli w dniu 9 października: 
„„ Katolicy: dziaci da lat 15-tu zmarło 1, w | tej 
PAR chłopców—, dziowozgt l; dorosłych 1, w tej 
10216 mężczyzn —, kobieta 1 i icia: Józe- 
fa Marciniak, lat.25, 0 = mianowicie: Józe 


Gustaw-Robert 
Jan Wodziński z 


Ewangelicy dzieci do lat 15-ta zmarło 5, y j 
- EJ + > w te 
liczbie chłopców, dziewcząt 5; dorosłych. l, w tej 
liczbie mężczyzn —, kobieta 1, e 


TE a mia icie: ś 
ryeta z Steinertów Sachs, lat 67. W ROR 


„ Starozakonni: dzieci do lat 15-tu zmarło 2 
liczbie chłopeów—, dziewcząt 2; 
liczbie mężczyzn —, kobiet — 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 
Hotel Manteuffia. E. Ascher z Berlina, R. Neu- 


: Hotel Polski. Wokrim ku 
czyński z żoną właś, 
właś, dóbr z Radomzk 


0 2, w tej 
dorosłych —, w tej 
„A mianowiele: —— ] 


upiec z Czernichowa, Gor- 
dóbr z Krusowa, Sobkowisz 
a, 


WIELKI WYBÓR 
LORNETERK 


TEATRALNYCH “` 
jakoteż OKULARÓW i PINCE-NEZ 


poleca ZAKŁĄW OPTYCZNY À. DIERING_ 


ulica Piotrkowska, obok hotetu Victoria. 673—6—1 


Dr. J. Koliński 


MIASTA LODZIE E OKOLIC 


| polecamy w wielkim wyborze nasze wyroby nastepujące: 
L Płótno bielone Garnitury stoł., bielon. wzorzyste. Drylich na podłogi. 


TEAPA THALIA G pozory pp 


z 


rozpoczął przyjmowanie chorych, ANA i „ w zwojach E R og. AE e 
choroby oczne), — ulica Brzeziń- acz 4 na mankiety (Kościelne korp., biel. damaszk.Plólno na wsyry |. g 
f ke A Szmidta. “703. JE AWERBACHA k P na kalesony Serwety do kawy damaszk. szar. 7 „ na JAWNA e 
W sobotę d. 11 października |; „kreas, z biał. zerwony dry . 
Powmróciiem z Ems. Nowość! r ToT Nowość! SJAGhustki białe do a ; RAE i z kość Drylich ss: 
go 4 PTET TTE] g Chustki do nosa z kol. brzegami. w» on n kolorowe. » , . 
AB Pe Goldb aum CZŁOWIEK A Płótno na prześcieradła, biełone nowo» „ zfrendzłąj s atłasowy. 
ulica Piotrkowska Nr. 256, dom SKOŃCZONY. x 3. gai dobielanejSerwety do kawy kolorowe da-|Duks szary. 


żył 13% „ z czerw. brzeg. maszk. z brzegami i frendzlą. Drylich na spodnie, siurowy. 
kreas na prześcieradła.Serwetki kolorowe deserowe,|Drylich atłasowy bielony. 
Kreas ze szlakami i frendzlą. Duks bielony. 


(Kin gemachter Mann). 
Krotochwila ze śpiewami, w 3-ch 
aktach (5-u obrazach) Jakobsona. 


Kestenberga. 
DENTYSTA A. Kwanoff, 


rE A 
W WW 


ulica Piotrkowska vis-a-vis cukierni Muzyka Michaelisa p dobi i wetkilSz łót dnie. 
dis ; R „  dobielan Serwety do herbaty i serwetkijSzare płótno na spornie: | 
R ESA RY Rani. ZO ula Rewańtuch 7 deserowe do herbaty. ad p sA, suknie damskie, kol. 
atuar szystkich większyct LI Serwety do kawy, szare z bia-|Serwetki deserowe z frendzią naturalnego. Z: 
AKUSZERKA ja A ae Cai lem : białe z Hendzią. s A z kolorowe- Plótno na suknie damskie jasne. 
YU K L L K R ; NE > Serwety do kawy szare z koloro-| mi brzegami i frendzlą. Tela Russa szara. Es] 
; _| W niedzielę dnia 12 października | © — wemi brzegami. Obrusy przecinane w sztukach. |Drylich szary. = 
przeniosła swoje mieszkanie na uli-| LEKKA KAWALERYA. A Serwety do kawy białe z koloro- Obrusy z frendzlą wiązaną z Drylich w pasy. , > 
cę Piotrkowską, Nr. 278, w įdomu (Leichte Cavatlerie). = wemi brzegami i frendzlą. kolorowemi szlakami i bez.|Płótno introligatorskie. o 
Landaua, na -m piętrze, naprze-|Operetka komiczna Costy, z muzy-| E Ręczniki kuchenne Obrusy do wyszywania. Płótno na podkładki do kamaszy. = 
ciwko cukierni Raymonda i poleca ką Suppe'go. 3 3 hukowe Obrusy. i Materye meblowe, wzorzyste. EJ 
się kobietom chorym i spodziewa- — R n kreas, wzorzyste Serwetki deserowe. Płótno na opony. 5a: 
jącym się słabości. 617—8—3. DZIESIĘĆ CÓR x » bielone,  , Kołdry wełniane i bawelniane. |Worki płócienne. = 
Eekcye tańc NA WYDANIU. |£ o» -p damśszkowe |dawety n CI. > 
RKCYE TANCA Zehn Mädchen und kein Mann) £ „ kreas dobielane Dywany. a Wańtuchy do wełny. _ 5 
włącznie z gimnastyką pokojową. retk i ks = 35 wzorzyste. dobielane, z| „ przed łóżko. Płótno do nakrycia wagonów © 
g y poroj Operetka w 1 akcie z muzyką += LA t A PD p 
poprzedniem mojem doniesieniem Suppe'go. 2 brzegami i frendzią. Prześcieradła kąpielowe w sztu-| dróg żel. i 2 
zapowiedziane, rozpocznę w miej początek o godz. 3'2 A Ręcz. wzorz. z kol. brzeg. iļ kach. - Półwełniane materye na kobiece & 
ście. a za kilka na ka ię DĄ ŚL | | L Bęożniki AA > kę AA kąpielowe WIREK : diś i 
miejscowych pensyach naukowyc 4 „Ręczniki Hakabak, w sztukac rarnitury | p óżne gładkie i wzorzyste, Inja- 
jak i w domach prywatnych. Dla OWÓD > 3 p 7 tuzinach|Rękawiczki ,„ ne, półlniane r półwelnianez 
zbiorowego zaś koła amatorów tań- W i n » viale z fren.|Trzewiki h materye, na u rania damskie“ 
ca, oraz dla towarzystw życzących D z Obrusy kreasowe wzorzyste, bia-|Prześcieradła kąpielowe i męzkie. p 
w ścieśnionem kółku E e ma zastawiony towar, |; łe i szare z białem. z frendzlą.|Lniane i bawełniane kolorowe Fi > 
3 ; y 5 iini -| (Lodi z a : 2? Ga > í 
wyższe lekcye, oczekuje już przy- e 0 b RR śś li Obrusy kreasowe dobielane. Ręczniki. kąpielowe materye na koszule. ję 
, í! ig . 4 L! 


Serwety stołowe kreas, dóbielane.|Płótno surowe Oraz wyroby pończosznicze ba- 

m Obrusy przecinane w sztukach. „niebieskie „wełniane, wełniane i jedwa- 

Obrusy białe, wzorzyste. . „ na podszewkę | bne; Skarpetki i Pończochy, 

Serwety stołowe, bielone i wzo-| „  roletowe | Kaftaniki, Koszule, Kaleso- js 
i 


gotowany lokal u W-ej Emilii Man-|znajązca raczy tak dnieść d 
A : - Ta; azca y takowy odnieść do 
tinband, ulica Cegielniana, dom A. banku polskiego w Łodzi. 


Rawera Nr. 391, 2-gie piętro, gdzie] gz4__9_5 
ierwsza, wstępna lekcya nastąpi * 


w sobotę dnia 11 b. m. ogodziniej | rp e | rzyste. Plótno do opakowania ny, Chustki włóczkowe w 
SAR za a cenę przystępną j Aa A A . SRA SED 2d 
9-ej wieczorem, na którą łaskawych|g, sprzedania w powiecie rawskim g Serwetki stołowe, bielone, da-| „pod obicia | | | wielkim wyborze. 
interesowanych uprzejmie zapra- . m maszkowe. Drylich na sienniki i gotowej 

blizko Tomaszowa lOb biel i k ; ORIENTE 
szam. m Obrusy. bielone damaszkowe. sienniki 


> SET RE "MAJĄTEK. | 

Wszelkie bliższe objaśnienia u- a. : 5 

dzielam w mieszkaniu własnem, u- W ielkie Ząbki 

lica Cegielniana, dom pani Sima.jskładający się z 16-u włók z zabu- 

Nr. 272-e, l-e piętro. - l dowaniami i laskiem. 

b. członek baletu teatrów _ | Wiadomość listownie lub ustnie, 
rządowych w Warszawie, |wWarszawie, ulica Wspólna Nr. 13a, 

mieszkania Nr. BD i 11. 


Jan Jaśniewicz | grs 3 3, 


Próbki tych wyrobów przesyłamy na żądanie. 


EHMielie Ś Dittrich 
Ulica Piotrkowska dom własny M 249. 


GIEŁDA WABSZAWSHKA d. 9 października. 
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Redaktor i Wydawca Zdzisław KutakowsHi. Kossoxeno Mensypow. Jope 28 (enraópa 1884. W drukarni L. Kruk 


owskiego w rodzi 


